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g a z e t a  l i t e r a c k a  w i l e ń s k a

28 K w ietnia 1806.

W  I L  N O .

W  tenczas kiedy K om itet w yzna­
czony do ułożenia zupełney listy xiag 
m aiących składadź Biblioteki G ym na- 
ziow i Szkół, po zakończeniu pracy swo- 
iey, zdaw ał spraw ą z dopełnionego po- 
ruczenia, na sessyi literackiey dnia x5 
Stycznia, p rzez usta Dziekana i P rofes- 
sora G r  o dd  e ck: Rada U niw ersytetu na­
der przyjem ne odebrała uwiadomienie 
o wspaniałym i patryotycznym  darze 
ieduego z członkow tegoż K om itetu JP. 
J ó z e f a  K o  s s a k  o w s k  i e go ,  D yrektora 

Szkół Gubernii Grodzieńskiey, który Bi­
blioteką swoią, w ciągu  życia z w yboru

4

xiąg do lys ąca W olum inów zebraną, o- 
raz dnie  kule, z'em ską i  niebieską, od 
dwóch ćw ierci średnicy, na uform ow a­
nie Biblioteki p rzy  szkołach pow iato­
wych W idzkich poświęć ł , zosfawuiąc 
do życia swego wolne ich przy sobie za­
trzymanie. D ar ten  w ażny dla debra 
edukacyi U niw ersytet z wdzięcznością 
przyymuiąc, Autentyk zapisu pod datą 
2 1  grudnia i8 o i  uczynionego, a dnia i x  

Stycznia 1806 przed sądem głównym W i­
leńskim D epartam entu 2go przyznanego,

w  Archiwum U niw ersytetu zachować a 
kopiią iego szkole pow iatowey W id z- 
kiey przesłać postanowił.

Bada dla okazania na teyźe samey 
śessyi JP. Dyrektorowi-Kossakowskiemu, 
Członkowi towarzystwa W arszawskiego 
przyiaciół nauk, wyraźnego dowodu sza­
cunku, iaki sią należy oświeeoney gorli­
wości i pracom  literackim  tego godne­
go obywatela przybrała go za c z ł o n ­
k a  h o n o r o w e g o  A k a d e m i i .

P rzy  tey okoliczności niemożemy 
zamilczeć ofiary równie wspaniałey, ia -  
ką zrobił ieszcze w  roku przeszłym  JP. 
M e l c h i o r  W o ł o d k o w i c z ,  D eputat 
szlachecki G ubernii Mińskiey Powiatu 
W ileyskiego, przez darow anie dla G y - 
mnazium Mińskiego Biblioteki zaw iera- 
iącey 46g woluminowe, z których 56 i 
xiąg polskich, a reszta francuzkich i ła­
cińskich.

KRZEM IENIEC.

Mowa W  o y c i e c li a J a r  k o w  s k i e- 
g o , Professora Matematyki elem eritar- 
ney w  Gymnazlum W ołvńskiem i Jeo- 
m etry Królew skiego przysięgłego do u -  
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czniow  przy  rozpoczęciu kursu w  dniu 

2 m ie są o a  Październ ika  i8o5 r  ku  w  
K rzem ień  u miana 10 St. 4.

Jednę tylko człowiek ma drogę o— 
ŚMdecenia się, to iest: drogę ro zb io ru ,  

k tórą  postępuiąc, odkryw a w  dziełach 
p rzyrodzenia  co m u iest pomocne, a co 
szkodliwe, czyli odkrywa t y k o  same 
stosunki i związki iakie zachodzą m ię ­

dzy nim a rzeczami które go otaczaią, 
lub między samemi rzeczami. Im w ię -  
cey tych  związków u p a tru ie ,  tern w ię-  
cey wzrasta massa poznań  wiążących się 
z sobą i zależących od s ieb ie ; formuie 
się z nich całość zależąca od p ierw sze­

go poznania, podobnie iak łańcuch p rz y ­

czyn i skutków poczyna się od iedney
przyczyny i jednemu podlega prawu.__

T o  upowszechnienie poznań dowodzi s to ­
pn ia  dzielności w  rozum ie tak ,  iak zbi­
cie w ielu  praw d w  iednę ceclmie N au­
k ę  i m ierzy icy doskonałość. W szystkie 
wiadomości człowieka szczególniey m a ­

jące z wiąz k z bytem iego F izycznym , 

są gałęziami i dney  tylko Nau i ma tery i 

i ruchu, czyli działań i skuihó v, które 

rozum rozw aża, stosuie, wyciąga z nich 
zw iązki,  w ydobyw a prawdy, a te w ią­
żąc się nawza em robią porządne p a ­
smo rozum ow ań, biorące dopiero n a ­
zwisko Nauki. Nauka poznania Avłasno- 
ści m atery i na  li, zne podziela się gałę- 

m o : z tych d o i e s t .  kl d p : rządny

praw d o wie kość , k tó  y  bierze nazwi­
sko Mat m  tyki. W ielkość pod dwoja­
kim uw aża  się względem: raz iako zbiór 
wielu części odosobnionych, d rum  raz 
iako sama tylko całość bez różnicy ża-  
dney części; Stąd też Nauka o w ie lko-’ 
ściach, na Naukę liczb, czyli A rytm ety­
kę i na Naukę rozległości, czyli G eo m e-  

t ryą  podziela się. Dla rozszerzenia i u -  
powszechnienia M atem atyki po trzeba  by ­

ło ogólnieyszych znaków wielkości niż 
są liczby; oznaczono ie literami z czego 
pow sta ł dobrze u tw orzony ięzyk M ate­
matyczny, czyli Algiebraiczny rachunek, 
który wypadki z ciągłych rozum ow ań 

zamieniaiąc w  form uły i Mechanizm , 

niezm iernie u ła tw ia  drogę dochodzenia 
p raw d dalszych; iem u winniśm y i s to­
p ień  doskonałości i  rozszerzenie granic 
Matematyki. P raw d y  które rozum  ludzki 
odkry ł z uwagi nad w ielkością, należą 
do wszystkich iawi.sk na tu ry . P rzeto  i 

W F izykę  wprowadzono rach u n ek ,  skąd 
powstała M atem atyka stosow ana, k tó -  
rey  części są: M echanika, H ydrodyna­

m ika , A kustika, Optyka i Astronomiia. 
Pożytki z tych nauk są niezliczone, L cz 
nabydź ich niemożna iak tylko przez 
zgłębienie dostateczne M atematyki E le -  
m entarney, k tó ra  oprócz źe iest zasadą 
tych n auk , m a liczne korzyści i pow a­

by. Przez  n 'ą  w kładam y się w  nałóg 

ustawiczny ro zu m o w a n ia , z łatwością
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p raw d ą  od błędu ro zezn a ie jn y , iasno i 
zw ięźle m yśli nasze m aluiem y. Jey  du­
szą iest ścisłość, iey pięknością iasność 
i p ro s to ta , iey doskonałością pewność z 
ogólnością, iey drogą ro z b ió r :  k tó ­

r ą  idąc n iety lko  poznaiem y ciąg p raw d  
iak ie  w  sobie zaw iera , lecz nadto uzda­
tn iam y w ładze nasze do odkryciów  no­
w ych  w każdym  rodzaiu poznaw ania.

O to iest k ró tk i w yciąg trafnych  m y ­

śli, w yłożonych z jasnością, w  porządku 

i zw iązku doskonałym , zaw artych  w tey 

in teresu  ącey m owie k tó rą  uczony Au­

to r  kończy w yliczeniem  sław nieyszych 
M atem atyków  począw szy od Talesa z 
M iletu aż do naszych czasów, w liczbie 
k tó ry c h , Polacy  naybardziey  , z ukon­

ten tow aniem  czytać będą im iona nie­

śm ierte lnego  K o p e r n i k a ,  B r u d z e w -  

s k i e g o ,  A n d r z e i a  z Ł ę c z ' y c y ,  

G r z e b s k i e g o  i spółczesnego nam  sła ­
w nego J a n a  Ś n i a d e c k i e g o ,  k tó rem u  
au tor oddaie hołd  zasłużoney w zdzięczno- 

ści za p race  nauczycielskie z k tórych  
m ia ł szczęście korzystać.

L .

W A R S Z A W A .

W  D rukarn i p rzy  N ow olipiu: Dw ie 
M atki iednego dz iec ięc ia , czyli M atki 
R yw alk i przez Panią  d e  G e n l i s  po 
F rancuzku  nap isane , z lą dew izą:

E ep u is  que j e  j u i s  n e , j ’a i vu la calom nie 
E xh a ler le t venins de sa bouche im punie.
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T ancr. trag. de Volt. i8o5  
tom y 5. in  8vo.

Z daw na rzeczono.- P an i Genłis 
nap isa ła  dużo xiążek , lecz żadnego dzie­
ła . T a  bow iem  każdego dzieła iest ce­
cha , że uiąw szy z niego naymniey^szą 
cząstkę, cała onego zaleta i cały in te -  
ress cierpi. —  W  takow ym  względzie 
Śmiało tw ierdzić  m ożna, że M a t k i  R y ­
w a l k i ,  n iety lko  nieprzeczą, ale u tw ie r-
dzaią powyższe założenie  Jest to  zbiór

niedokończonych obrazów , rom ansow ych 
zdarzeń (częstękroć dosyć n ieprzystoy— 
nych), uwag kry tycznych  i m oralnych, z 
k tó rych  m ożna śm iało trzecią  część w y ­
rzu c ie , bez n a jm n ie jsze g o  uszkodzenia, 
rozw lek łem u tem u pism u. —  W  tym  ro ­

m ansie , rów nie iak i w  jnnych teyże A u­
to rk i, dużo iest m ićyśc tak pociągających, 

że się niem ożna oderw ać od ich czyta­
n ia: lecz w ięćey iest ta k ic h , k tó re  1-0 • 

dzą niezw yciężoną chęć poziew ania. T reść  
tego  pism a n iem a nic w sob’e, coby się  
dow cipnem  nazwać m ogło. —  P e w n a  
m ł o d a K o b i t a ,  dosyć nieuw ażna, p rzy ­
byw a do P a ry ż a , aby widzieć m ęża k tó ­
ry  się od dawnego iuż ezasuz  dom u od ­

dalił. N ieznalazłszy g0 w ty ch  m ieyscach

gdzie szuka, zm uszona opuścić sto licę__
dwóm a dniam i p rzed  odjazdem zn ay d u - 

dnie w  sw ym  pokoiu naypięknieysze 
dziecko od nieiakiey osoby poruczone iey  

dobroczynnym  względom. N iem ow ie
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t a  w zrusza  ią  do po litow an ia , bierze 
w ięc ie z sobą i nayczulszą m a o niem  
staranność. —- O to krótka osnow a dzie­
ł a . —  Z poAvodu przyw iezionego dziecka 
ściąga na się obm ow ą, iakoby. onego 
m atką b y ła , k tó re  przeciw nie iak się. pó-. 
źn iey  okazane na leży  do męża. —  M ąż. 

iey  przez] ciąg całego, dzieła naym ocniey 
ies t przekonany, iż. Ż ona  iego nieiest mm 

w ie rn ą ; —  przecież iest ty le  w spaniałym ; 
iż to  iey  przebacza: co n iepow innoby 
go w ie le  kosztow ać , poniew aż w  jsto - 
cie sam  on iest niew iernym . —  W  roz­
w iązan iu  w łaściw a M aika, poznaie swe 

dziecko,, objaśnia całą in try g ą ; a n iesłu­

sznie pom aw iana bohaty.rka rom ansu, u -  

spraw iedliw ioną zostaie. —  Jest tu  ieszcze 

iedno niew iadom e dziecko , k tó re  także  
znaczącą m a ro lę  —  tak  da lece , że ie -  
źli skłonność A utork i ku. znachodzeniu. 
podrzu tków  nieuspraw iedliw ia tych, k tó ­
rzy  iey  u w łacza ją , przynaym niey p o d a - 
ie  im  do tego obfitą m ateryą, T rudno  
byłoby w  ty m  k ró tk im  rozbiorze w y ­

k ładać  cały ciąg dzieła —'  zw łaszcza że 

się sam eyźe A utorce częstokroć n ić u— 
r y w a —  skąd w ynika m nóstw o n iezgo ­
dności i fałszyw ych w nioskow ań.

P an i Genlis pow odow ana tym  

w d z ięk iem  ia k i rozlew a na  to  wszystko 

cokolw iek op isu ie , zapomina? zapew ne 

o tem  co sam a zarzitca M arm ontelow i 

w zglądem  iego p o w i e ś c i ,  n iesłusznie
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podług niey  nazw anych p o w i e ś c i  m o ­
r a l n e .  Zapom ina, m ówię, co p o w ied z ia ­
ł a ,  że sto k a rt zapisanych rozum ow a­
n iem  o cnocie, nie nagradzaią iednego 
nierozm yślnego do nęcącey zbrodni p rzy ­

kładu,
N iebędziem y się rozszerzać nad n ie -  

p rzyzw oitością  tego t w o r u ,  m ającego 
przecie  p re te n sy ą , że iest: p isany dla 
nauczania i sprostow ania m łodz ieży .P ło ­
che um ysły naw ykły  znaydow ać im ie 
P an i G enlis na czele m iłosnych ro m an ­
sów. —  W  M atkach ryw alkach  powsfaie 
co m om ent przeciw ko Jana  Jakuba R us­

sa: p rzecież  z nim : często się zgadza, i 

rów n ie  iak on targa  się roztrząsać w a ­
żne m axjuny tey  xięgi, d la. k tó re y  sam- 
rodzay rzeczy  nakazuie głębokie usza­
now anie..

N ic w  tym  rom ansie zgłębionego , 
nic po rządn ie  ułożouego;- — całe karty  
zapełnione rozstrząsan iem 7 n iek tó rych  
przedm iotów  filozoficznych, często m o -  
ra ln y c h , a czasem re b g iy n y c h ..—  R ozu­
m ow ania te ani z natury rzeczy  w y p ły — 

w a ią , ani w  w łaściw em  m ieyscu b y w a- 
ią  przy taczane: i tak znayduiąc po m i-  
łośney anekdotce następujące, kazanie 

względem  obowiązków religii, . - -  zda się, 
że A utorka pow słaie z sofy. aby w eyść 
na  ambonę. — Z apom m aw szy na m om ent
tey n iep rzyzw o ito śc i,. p rzyznać n a le ż y ,

że częstokroć w  ty ch  w ażnych od ryw —

GAZETA LITERACKA WILEŃSKA
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kacli znayduią się wyborne praw idła i
naypięknieysze maxymy życia. — Szcze- 
gólniey claią się uczuć rozum ow ania o 
łiypokryzyi, tudzież, o moralności filo­
zofów, i z niechęcią w tein .m iejscu znay- 
duiemy owe zdanie: p o t r z e b a  p r z e ­
c i e ż  ia k 'i 'ey  k o l  w i e k  r e l i g i i  d l a  
l u d u  —  zdanie godne ty c h , których Au­
to rka usilnie pokonać; bardzo n ie w m iey- 
st-U u pisarza mianuiąc.cgo się pełnym , 
religii, a niedarowanie pióru tey, k tó ra , 
tw ie rdz i, źe dla pożytku pisze.,

N ietrzeba tu  i pow tarzać , że Pani 
Genlis niezapomniała o kobitach Autor­
k ach ;— poświęca dla nich kart k ilka ,’—  
Chciałaby, ona , aby wszystkie kobity, p o -  
s i a d a i ą c e  edukacją, pisały, chociaż za­
pew ne iest przekonaną o wielu stąd w y- 
nikaiąeych nieprzyzwoitościach, —  Lecz 
iey zdaniem te są mnieysze, niż prze­
pędzać cztery lub pięć godzin codzien­
nie przy  k artach , lak to wszystkie da­
my. czynić zw ykły Nic niema nadzwy-
czaynego, że się Pani Genlis m yli.— Praw - 
dai że gra zostawua nieiaką czczośćw  
um ysłach; lecz z drngiey strony autor­
stwo wciąga ie w n ie ład : uwaga ta nie- 
samytn tylko kobitom , lecz i , męszczy- 
znóm służyć m o że ;— moim zdaniem są 
godaieysze zatrudnienia, któreby im p rze­
pisać moina-było  ̂ ażeby.odwieść od p ró - 
żuiactwa. T u  iuż nie samem rozum ow a­
niem , lecz przykładam i woiuie A utorka .

266

przeciw  potw arzy i s 'ara się, aby ią ob­
m ierzłą uczynić.—  Można oczewiście w i­
dzieć , źe to było pierw szym  zam iarem  
tego d z ie ła— ale próżne usiłowanie. —  
Pewnieyby podobno trafiła  do zamierzo­
nego celu, gdyby się w  przedm owie nie 
w ydała, że iest sędzią i stroną, i gdyby 
potwarcy, których usiłuie malować, n ie ­
byli częstokroć tylko obmówcami; gatu­
nek ludzi, niebeśpiecznieyszy podobno 
w, tow arzystw ie, lecz k tóry  nieściąga o -  
hydy dla tego, że to są częstokroć ga­
datliwe osoby,. któremi mniey lub wiącey 

pogardzać zwykliśmy..
Krótko : mówiąc, cała zaleta dzieła 

tego zaw isła .na kilku obrazach, na o -  
powiadaniu awanturek m iłosnych, które 
właściwie nazwaćby m ożna magazynem 
zgorszenia;; lecz skoro Autorka rozum o­
wać zaczyna, ieźli to iest o tkliw em  ia -  
kiem uczuciu, wpada w  przysad^;—  ie­
źli o m oralności, cała rzecz kończy się 
częstokroć na wykrzyknieniu. Pióro iey 
oddawna iest znane i ocenione; —  w u n a t-  
k a c h . r y w a l k a c h  szczególnieyszym 
sposobem .nieiednostayne, tak dalece, że 
się zdaie, jakoby to dzieło było zbiorem 
urywków w rozmaitych czasiech pisa­
nych; między tem i iednak znayduią się 
niektóre mieyśca, bez porównania dosko- 
naley oddane od tego wszystkiego, cokol­
wiek dotąd z pod pióra tey Autorki w y ­

szło. .
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Co do tłum aczenia, należy oddać Tom ów dołą zył Autor Reiestr aliabe— 
sprawiedliwość JP. Jakubowi A dam cze- tyczny, po którem  idzie (st. 354) krótka 
w skiem u, którego prace i usilność w od - literacka wiadomość wzglądem różnych 
dawaniu czystą mową i gładkiem p ió - gatunków  tych Rękopismów i ich K a­
rem  pism od s i e b i e  tłómaczonych iuź tnlogów. Z tey t o L i t e r a c k i y  W i a d o -  
iest wszystkim znaioma. — W w ielu  m iey- m o ś c i  udzielamy tu  nasamprzód naszym 
scach zda się poprawiać i prostować usterki Czytelnikom następuiące szczegóły. P ie r - 
lub niewypracowano od Autorki mieysca, w'SZy Katalog tych Rękopismów, chociaż 
tak dalece, że gdy inne tłum aczenia niżey bardzo ieszcze niedostateczny i z pospie- 
niż same dzieła kłaść się zw yk ły , to chern włożony, wydany był na roskaz 
pierwsze przed swym oryginałem  za- Cesarza JrnciPIO TR A  I we dwu językach, 
biać powinno mieysce, Ruskim i Łacińskim, w Moskwie 1723

O d ... sk 1. 4. Autorem iego był A t a n a z y  S c l i ia -
L I P S K  d a s  z C e l a l e n y .  W  tey edycyi 5o ty l­

ko exemplarzovv wybito. Lecz K a p  p i us, 
U Joachim a: Accurata Codicum G rae- Professor w Lipsku, kazał go przedruko- 

corum MSS. Bibliothecafum  M osquen- wać tam że 1725,  8. p o d ty tu łem : A r -  
smm Sanctissimae Synodi N otitia et R e -  c a n a  B i b l i o t h e c a e  S y n o d a l i s  i t. 
censio Annuente e t Favente A LEX A N - d. Pod sławnem panowaniem KATARZY- 
DRO PRIM O Augustissimo et Potentissi- NY 11. JP. de M a t h a e i ,  będąc na ów - 
mo Rossorum Im peratore et A utocrato- czas p rofessorem w Moskwie, przyiął 
le  P rincipe, L iterarum  Amantissimo et lja s;^ staranie ułożenia nowego i dokła- 
Beneficentissimo, edita a Christiano F r i -  (lnieyszego Katalogu. W yszło niezwłó- 
der .  d e  M a t t h a e i  1 . I. II. x8o5. 372 cznie kilka arkuszy w  wielkim formacie 

Str. 8 maj. w Moskwie 1776; potem tvydany został

P ierw szy W olum en tego Katalogu znPe*ny re ies trt7 C!hRękopism ów z przed, 
zawiera wyliczenie i opisanie R ękopi- m0v'A JP* de M a t h a e i ,  w  P eterzbur- 
smow G reckich zachowanych w Biblio- 811 17o0 : Ĵ e edycya ta nie bardzo się
tece Sgo Synodu w liczbie 4oi. Drugi b7 ła rozeszła. Słusznie więc teraz u -  
opisuie R fkopism a Greckie Biblioteki na- czony Autor cieszyć się może iź , ośmie- 
leżącey do D rukarni Sgo Synodu, podług *oliy * upoważniony naywyższą wolą A- 
furm atu swoiego uporządkow ane, w o -  LEXANDRA I. prawdziwego P rzyiacie- 
gule xox Bękopismów. —  Do tych dwuch *a * P ro tek tora nauk i uniieiętuości, iest
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w  sttn ie  wydania na świat zupełnego W iek Rękopisma iakiego uważany
dzieła , owocu równie długiey lak przy- bywa pospolicie od krytyków za zn ak , 
krey pracy, kioie uw.aduDiitiit^cuczonych leżeli nie pewny, tedy przynaymniey wie~ 
o skarbach, które te dwie, wyżey namie - le obiecujący, dobroci fextu. I pod tein 
nione Biblioteki zaw ieraią, ułatwia im ieszcze wgzlędem, kollekcya zachowana 
środki korzystania z onych przy ogłasza- w dwuch Bibliotekach Moskiewskich, n a -  
niu nowych edycyi dawnych Autorów. de wszystko zaś w pierwszey Sgo Syno-

Chociaż naywiększa część tych R ę -  du, w ca le  szacowną bydź się w ydaie___
kopismów zawiei a różne xięgi składaią- Narachowaliśm y ic h , podług wskazania 
ce pi ino święte starego i nowego T e -  Autora, d w a n a ś c i e  Rękopismów IXgo 
suUnentu, (znayduiesię tam 17 H ękopi- w ieku; t r z y  IXgo Jub Xgo; c z t e r -  
smów Psalmów, 28 innych xiąg daw ne- d z i e ś c i  t r z y  X go; t r z y d z i e ś c i  
go przym ierza i 3g nowego przymierza) s i e d m  Xgo lub X Igo; c z t e r d z i e ś c i  

toż Autorów Kościelnych,Oyców K ościo- s z e ś ć  XTgo; d w a d z i e ś c i a  s z e ś ć  XI 
ła, wielką nakoniec liczbę pisarzów B i- lub X llgo; c z t e r d z i e ś c i  c z t e r y  
zantyńskich: z  tein wszystkiem sp rzy ia- X lfgo; s z e s n a ś c i e  X llgo lub X lIU o • 
iący klassyczney L iteraturze obaczy też i c z t e r n a ś c i e  X lllgo , a żalem p raw ił 
z ukontentowaniem poezyie H om era i połowę (a4 i)'Rękopism ów pisanych w ie - 
H esioda, niektóre mowy Demosiena i lu wiekami przed wynalazkiem druku 
Eschinasa, dzieła Tucydidesa, A ristote- Opisanie z wielką pilnością i po
lesa, G a lem , Strab„Qna,Pauzaniaśza,Plu- trzebnem i szczegółami iest wykonane. —  
tarcha, niektóre sztuki Eschyla, Sofokla, Praw ie wszędzie wskazano iest, gdzie się 
E u ry p id a , Aristofana, Ody Olympickie znaydował Rękopism, nim do Moskwy 
P indara , Idyb. leo k ry ta , i innych. Co był przeniesiony. Rozmaite tytuły, n ie-  
się tycze Rękopismów pisma Sgo now e- tylko dzieł iednego lub wielu Autorów, 
go przym ieiza, odsysa Autor Czytelni - które każdy Codex zaw iera, ale nadto 
ków do pierwszey swoiey edycyi N. T. tytuły Sekcyow i Rozdziałów sa

V  T l  1 • ^  1 P ł  **

wyszłey w Rydze 1 Lipsku 1782— 1788 pisane, zawsze z dołączeniem pierw sze- 
w e 12 W olum inach in 8vo , która z a -  g0 wiersza od którego się one poczyna- 
w iera dokładną o wszystkich tych K o- ią. Uczone noty, p r z y  texcie dopisyw a- 
dexach wiadomość, przy którey oraz p ra -  ne, zamykaią albo obiaśnienia i potrze 
wie wszędzie umieszczone są próbki p i-  bne odsyłania do dzieł literackich i kryl 

na sztychowane. tycznych, iu£ samego Autora, iuż innych
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.powszechnie znanych, iako do Bibliote­
ki Greckiey Fabrycego; albo wskazuią 
dzieła dotąd nie wydane i wielką liczbę 
Rękopismów, które JP. M a t t h a e i  iuż 
porównał, albo które od innych uczonych 
sławnych zniesione iuż zostały z jego 
własnemi exemplarzami; i .ko Rękopisma 
Thucydida, Strabona 1 Pausaniasza.W re- 
ście całe dzieło nie pomału się przyczy­
nia do uczynienia ieszcze swietnieyszą 
chwały, którą sławny Autor od dawnego 
iuż czasu iako Hellenista i uczony krytyk 
p o z y s k a ł  d la  siebie*-— C h c ie l ib y ś m y  ty lk o  

żeby druk a  nadewszystko papier we­
wnętrznemu tego dzieła szacunkowi le - 
.piey odpowiadał.

K.

'WIADOMOŚĆ LITERACKA.

Rzeczą iest osobliwszą że przeszko­
dy, tamuiące upowszechnienie Wakcyny, 
pochodzą z tego kraiu, z którego iey wy­
nalazek przeszedł do reszty Europy. Po­
między Anglikami przeciwko iey po- 
wstaiącemi, ieden naybardziey dystyng- 
wuie się napastuiąc ią az do zawziętości. 
Takowym nieprzyiacielem W akcyny iest 
sławny autor xięgi, Sc h o l a  M e d i c i -  
n a e  u n i v e r s a l i s ,  Doktor W  i 11 i a m 
R  o w l ey, któremu wziętość nabyła z pra­
ktyki, urząd Dyrektora wielkiego Szpita­
lu i publiczna Katedra Terapeutyki wielki

wpływ nadaią. Wszyscy dawney ruty­
ny niewolnicy ostatnią położyli nadzie- 
ię w świeżo wydanem przez iego dzie­
le: L a  vac c i n e  n’e s  t p o i n  t a n  p r e -  
s e r v a t i f  de l a  p e t i t e  y e r o l e ,  z de­
wizą: A u d i  c a n d i d e  a l t e r a  m p a r ­
t em.  Znayduie się w  niem przywiedzio­
nych 218 rozmaitych przypadków, w któ­
rych. iak powiadaią, ospa naturalna oka­
zać się miała, chociaż szczepienie W a k ­
cyny poprzedziło, i wezwani sąwszyscy 
przyiaciele ludzkości, klórymby się zda­
rzyło mieć wiadomość o podobnych przy­
padkach,ażeby nadsyłali uwiadomienia pod 
'wskazanym adresem. Naywięcey robią 
wrażenia przyłączone do tego dzieła dwa 
kolorowane kopersztychy, wyobrążaiące 
wrzody i rany obrzydliwe, iakich dostały 
rozmaite osoby po zaszczepieniuWakcyny, 
którą przezywa autor b e a s t l y  d i s e a s e  
(choroba bydlęca). Nakoniec obwieszcza z 
nieiakąś okazałością zanoszącą na Szarla- 
tanizm, swóy własny wynalazek cale no-: 
wego sposobu dawnego szczepień a. Nay- 
lepszą bez wą. pienia odpowiedzią na te 
wszytkie attaki, iest adresMaira miasta—  
Norfolk, ogłoszony we wszystkich Dzien­
nikach,! dostateczne dow'ody okazane przez 
Doktora J e n n e r a ,  iż nictylko wakcy- 
nowane szczegulne osoby, ale nawet 
dzieci ich zachowane są od zarazy 0- 
spv.


